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PRO­LOG

– Jesz­cze ich nie za­bra­li­ście? – za­py­tał Mort­ka.

– Chcie­li­śmy, że­byś zo­ba­czył to na wła­sne oczy.

Gru­dnio­wy po­ra­nek. Ab­so­lut­nie naj­gor­sza rzecz, któ­ra może się zda­rzyć w tym kra­ju, któ­ry i tak nie sły­nie ze zbyt przy­jem­ne­go kli­ma­tu. Było zim­no i mo­kro. Je­sień zdy­cha­ła w mę­czar­niach i na­wet wschód słoń­ca w Mi­la­nów­ku nie­wie­le tu po­ma­gał.

An­drze­jew­ski po­dał Mort­ce la­tek­so­we rę­ka­wicz­ki. Ko­mi­sarz wło­żył je bez sło­wa i wszedł do domu jed­no­ro­dzin­ne­go. W sa­lo­nie tech­nik kry­mi­na­li­sty­ki ro­bił ostat­nie zdję­cia. Na dźwięk kro­ków pod­niósł gło­wę.

– To na pana cze­ka­li­śmy? – za­py­tał.

– Chy­ba tak.

– Do­ku­men­ta­cja już zro­bio­na, ale i tak pro­szę ni­cze­go nie ru­szać. Poza tym pro­szę się roz­go­ścić.

– Dzię­ki.

Po­li­cjant sta­nął przy ścia­nie, ob­rzu­ca­jąc wzro­kiem cały po­kój. Naj­waż­niej­sze było pierw­sze wra­że­nie. Szcze­gó­ły, któ­re się wte­dy za­pa­mię­ty­wa­ło, zo­sta­wa­ły na za­wsze. Dla­te­go pa­trzył w sku­pie­niu.

Naj­pierw wy­strój. Z ze­wnątrz dom wy­glą­dał cał­kiem zwy­czaj­nie. We­wnątrz cze­ka­ła jed­nak spo­ra nie­spo­dzian­ka. Mar­mu­ro­we po­sadz­ki. Przy­ku­rzo­ne, pod­nisz­czo­ne i w wie­lu miej­scach po­pla­mio­ne. Gip­so­we ko­lum­ny uda­ją­ce grec­kie. Sztu­ka­te­rie pod su­fi­tem. Me­ble. Skó­rza­na ka­na­pa i fo­te­le. Zbyt duże, wręcz gi­gan­tycz­ne. Ciem­na skó­ra, po­dob­nie jak pod­ło­gi, wy­ma­ga­ła czysz­cze­nia i kon­ser­wa­cji. Obok szkla­ny sto­lik. Pod jed­ną ze ścian wiel­ki te­le­wi­zor. Parę lat temu ro­bił wra­że­nie, ale te­raz był po pro­stu prze­sta­rza­ły. Wszyst­ko przez ki­ne­skop. Pod dru­gą ko­mi­nek. Od daw­na nikt w nim nie pa­lił.

Dom, któ­ry kie­dyś był bo­ga­ty. Dom, któ­ry po­trze­bo­wał pie­nię­dzy.

Na pod­ło­dze lśni­ło szkło z roz­bi­tych szkla­nek. W ścia­nach świe­że dziu­ry po ku­lach. Na­li­czył czte­ry. Nie­da­le­ko, mniej wię­cej po­środ­ku po­miesz­cze­nia, cia­ło ko­bie­ty w wie­ku oko­ło pięć­dzie­się­ciu lat. Blon­dyn­ka w zno­szo­nym dre­sie. Le­ża­ła na brzu­chu. Gło­wa prze­chy­lo­na na bok. Usta na wpół otwar­te. W dło­ni po­grze­bacz. Pod zwło­ka­mi ka­łu­ża za­schnię­tej krwi w ko­lo­rze bor­do­we­go la­kie­ru, któ­rym star­sze ko­bie­ty ma­lo­wa­ły so­bie pa­znok­cie u stóp.

Mort­ka sta­nął kil­ka kro­ków przed ofia­rą. Pod­niósł dłoń, jak­by ce­lo­wał, i wy­mie­rzył z pal­ca. Dziu­ry po ku­lach znaj­do­wa­ły się w ścia­nie na­prze­ciw­ko nie­go. Pod sto­pa­mi doj­rzał błysz­czą­ce łu­ski.

– Tak – ode­zwał się tech­nik z boku. – Strze­lał do niej, kie­dy pę­dzi­ła, żeby mu przy­ło­żyć tym że­la­stwem.

– To ona rzu­ca­ła w nie­go szkłem?

– Tak to dla mnie wy­glą­da. Wpa­dła do sa­lo­nu. Zo­ba­czy­ła, co się dzie­je. Naj­pierw rzu­ci­ła w nie­go szklan­ką. Nie tra­fi­ła. To po­le­cia­ła po po­grze­bacz.

Mort­ka po­ki­wał gło­wą.

– Mar­cin w ogó­le je­stem.

– Kuba.

Ko­mi­sarz ob­szedł cia­ło z le­wej stro­ny. Przyj­rzał się po­grze­ba­czo­wi. Na jego czub­ku nie do­strzegł żad­nych śla­dów krwi. Praw­do­po­dob­nie nie zdo­ła­ła za­dać cio­su. Kula do­się­gnę­ła ją wcze­śniej.

Pół­to­ra me­tra od nie­go na mar­mu­rze po­ja­wi­ła się szkar­łat­na smu­ga. Cią­gnę­ła się sze­ro­ko, wi­jąc się de­li­kat­nie i pro­wa­dząc w stro­nę ko­lej­ne­go po­miesz­cze­nia. Po­szedł jej śla­dem. Mi­nął gip­so­wą ko­lum­nę. Za pro­giem znaj­do­wa­ła się kuch­nia, a do smu­gi do­łą­czy­ły za­krwa­wio­ne śla­dy rąk i pal­ców. Pół­to­ra me­tra da­lej cze­ka­ło na nie­go ko­lej­ne cia­ło. Tym ra­zem mło­da ko­bie­ta. Dwa­dzie­ścia kil­ka lat. Kru­czo­czar­ne wło­sy opa­da­ły czę­ścio­wo na twarz, czę­ścio­wo na pod­ło­gę. Po­wie­ki przy­mknię­te. Moż­na by po­my­śleć, że źle się czu­je i po­ło­ży­ła się tu­taj, żeby od­po­cząć. Mia­ła na so­bie czar­ne ob­ci­słe spodnie od ko­stiu­mu i bia­łą bluz­kę. Na wy­so­ko­ści brzu­cha za­bar­wi­ła ją na czer­wo­no ogrom­na, lep­ka pla­ma krwi.

– Po­strzał w brzuch – po­wie­dział tech­nik z sa­lo­nu. – Cho­ler­nie bo­le­sna spra­wa. Na­mę­czy­ła się, za­nim ode­szła.

– Wi­dzę.

Obok cia­ła le­żał te­le­fon.

– Dzwo­ni­ła do ko­goś? – za­py­tał Mort­ka.

– Pod alar­mo­wy.

– Co kon­kret­nie po­wie­dzia­ła?

– Nie­wie­le. Zdą­ży­ła tyl­ko po­pro­sić o po­moc.

– Kie­dy przy­je­cha­ła po­li­cja?

– Dzie­sięć mi­nut po zgło­sze­niu. Lo­kal­ne chło­pa­ki z Mi­la­nów­ka.

– Wi­dzie­li coś? Ko­goś?

– To nie do mnie.

– Ja­sne. Dzię­ki.

Lewą rękę dziew­czy­na trzy­ma­ła na brzu­chu. Pró­bo­wa­ła za­ta­mo­wać krwo­tok. Pra­wa le­ża­ła na pod­ło­dze, od­cią­gnię­ta nie­na­tu­ral­nie w bok. Za­krwa­wio­na dłoń była nie­znacz­nie od­gię­ta. Na ser­decz­nym pal­cu do­strzegł bia­ły krąg skó­ry. Je­dy­ny frag­ment, któ­ry nie był po­pla­mio­ny.

Wró­cił do sa­lo­nu. Tech­nik skoń­czył już swo­ją pra­cę i cze­kał z za­ło­żo­ny­mi rę­ko­ma. Wy­glą­dał, jak­by fu­cha prze­wod­ni­ka po domu spra­wia­ła mu przy­jem­ność. Mort­ka po­ka­zał na scho­dy pro­wa­dzą­ce na górę.

– Jest tam coś?

– Coś tam jest, ale nic in­te­re­su­ją­ce­go. Wszyst­ko ro­ze­gra­ło się tu­taj. Sa­lon. Kuch­nia.

– Ro­zu­miem. – Ko­mi­sarz po­dra­pał się po bro­dzie. – Po­ka­żesz mi go?

– A nie wi­dzia­łeś?

– Nie.

– To chodź.

Tech­nik po­pro­wa­dził go z po­wro­tem do kuch­ni. Pod­szedł do bla­tu. Obok alu­mi­nio­we­go garn­ka i nad­pa­lo­nej daw­no temu ba­weł­nia­nej szmat­ki le­żał pi­sto­let. Po­li­cyj­ny P99.

– Tu­taj go zna­leź­li­ście?

– Tak.

– Nie ru­sza­li­ście? Nie prze­no­si­li­ście?

– Nie. Spraw­dzi­li­śmy tyl­ko nu­me­ry se­ryj­ne, żeby wkle­pać w na­szej ba­zie. I wte­dy wy­szło, co wy­szło.

– To na pew­no z tej bro­ni strze­la­no?

– Wy­śle­my do wa­sze­go la­bo­ra­to­rium, ale z lufy śmier­dzia­ło pro­chem, a ka­li­ber pa­su­je.

– Dzię­ki za po­moc.

– Jak­by pan miał jesz­cze ja­kieś py­ta­nia, to pro­szę do mnie za­dzwo­nić.

Tech­nik wy­cią­gnął ka­wa­łek pa­pie­ru. Na­pi­sał na nim swój nu­mer te­le­fo­nu i dał Mort­ce. Ko­mi­sarz po­że­gnał się z nim ski­nie­niem gło­wą i wy­szedł na ze­wnątrz. An­drze­jew­ski cze­kał na nie­go na pod­jeź­dzie. Pod­in­spek­tor i szef sto­łecz­ne­go Wy­dzia­łu Zwal­cza­nia Ter­ro­ru Kry­mi­nal­ne­go i Za­bójstw drep­tał w miej­scu, pró­bu­jąc się ogrzać. Na łysą gło­wę na­su­nął kasz­kiet, któ­re­go da­szek opa­dał mu nie­mal na brwi.

– Wi­dzia­łeś? – za­py­tał.

– Wi­dzia­łem – po­twier­dził. – To bez sen­su. Nie za­bi­ja się dwóch osób i nie zo­sta­wia się na miej­scu pi­sto­le­tu.

– To broń służ­bo­wa. Czy ją wziął czy nie, nie ma zna­cze­nia. Zi­den­ty­fi­ko­wa­li­by­śmy ją po po­ci­skach i łu­skach.

– Ale to by tro­chę za­ję­ło.

– Słu­chaj, Kuba, są moż­li­we dwa sce­na­riu­sze. Albo zo­rien­to­wał się, że dziew­czy­na za­dzwo­ni­ła po po­moc, i wie­dział, że nie zdą­ży za­trzeć śla­dów. Zo­sta­wił broń, bo to już nie mia­ło żad­ne­go zna­cze­nia.

– Albo?

– Albo to, co się tu­taj dzia­ło, nie było za­pla­no­wa­ne. Wszyst­ko wy­da­rzy­ło się na go­rą­co. A wiesz, jak jest w ta­kich sy­tu­acjach. Lu­dzie po­peł­nia­ją głu­pie błę­dy. Na­wet po­li­cjan­ci.

Mort­ka kiw­nął gło­wą.

– Po co mnie tu przy­wio­złeś?

– Że­byś zo­ba­czył wszyst­ko na wła­sne oczy, żeby nie wpa­dły ci do gło­wy żad­ne głu­pie po­my­sły.

– Niby ja­kie?

– On znik­nął. Nie wie­my, gdzie jest. Cho­ciaż nie prze­są­dzam o jego wi­nie, wszyst­ko wska­zu­je na nie­go. Praw­do­po­dob­nie się ukry­wa. Może bę­dzie szu­kał wspar­cia. Może zwró­ci się do cie­bie. Wte­dy przy­po­mnij so­bie to, co tu­taj wi­dzia­łeś, Kuba. I pod żad­nym po­zo­rem – nie­za­leż­nie od tego, że to twój kum­pel, nie­za­leż­nie od tego, że ra­zem pra­co­wa­li­ście – nie po­ma­gaj mu. Nie po­ma­gaj Ko­cha­no­wi, Kuba.
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Pierw­sza rzecz, któ­rej cię uczą, kie­dy za­czy­nasz pra­cę w ho­te­lu – bądź uważ­nym ob­ser­wa­to­rem. Dru­ga rzecz – szyb­ko za­po­mi­naj to, co zo­ba­czy­łeś. Lo­gicz­ne. Go­ściom za­le­ży na tym, by ob­słu­ga była za­wsze obok nich, gdy po­trze­bu­ją po­mo­cy. A na­wet jesz­cze wcze­śniej. Żeby to osią­gnąć, trze­ba pa­trzeć. Ale jak je­den taki biz­nes­men przy­jeż­dża na dwu­dnio­wą de­le­ga­cję i za­ma­wia so­bie pa­nien­kę do po­ko­ju dla roz­luź­nie­nia, to za­le­ży mu przede wszyst­kim na dys­kre­cji. A naj­lep­szym gwa­ran­tem dys­kre­cji jest nie­pa­mięć. Dla­te­go też te dwa sło­wa – „patrz i za­po­mi­naj” – po­win­ny zo­stać uzna­ne za mak­sy­mę ho­te­lar­skiej bran­ży.

Grze­gorz do­brze ra­dził so­bie z pierw­szą czę­ścią, z dru­gą miał jesz­cze pro­ble­my. Dla­te­go od razu za­uwa­żył tego męż­czy­znę. Po­staw­ny, krót­kie siwe wło­sy. W tej pra­cy czło­wiek szyb­ko do­wia­du­je się, jak roz­róż­niać czte­ry za­wo­dy: psy, zło­dziei, pro­sty­tut­ki i tak­sów­ka­rzy. Ten był po­li­cjan­tem. Świad­czy­ła o tym jego po­sta­wa – coś na po­gra­ni­czu pew­no­ści sie­bie i aro­gan­cji. Coś, co mają tyl­ko oso­by, któ­re w do­wol­nej chwi­li mogą za­ma­chać ci od­zna­ką przed no­sem i ka­zać spier­da­lać w pod­sko­kach, bo tak.

Po­li­cjant w ho­te­lu to zły znak. Grze­gorz za­sta­na­wiał się, czy nie po­wi­nien we­zwać kie­row­ni­ka zmia­ny i sze­fa ochro­ny, ale po chwi­li po­sta­no­wił jed­nak nie ro­bić afe­ry. Fa­cet pew­nie przy­szedł na umó­wio­ne spo­tka­nie, a może tyl­ko szu­ka to­a­le­ty. Re­cep­cjo­ni­sta ro­zej­rzał się po holu, szu­ka­jąc wzro­kiem in­nych funk­cjo­na­riu­szy. Albo do­brze się cho­wa­li, albo ich nie było. Wo­lał to dru­gie wyj­ście. Ozna­cza­ło to, że po­li­cjant przy­szedł sam i nie szy­ku­je się żad­na grub­sza ak­cja.

Sto­ją­ca przy kom­pu­te­rze Anie­la też za­uwa­ży­ła si­wo­wło­se­go. Aku­rat ob­słu­gi­wa­ła za­gra­nicz­ne­go go­ścia. Chy­ba Niem­ca albo Szwe­da, więc wy­mie­ni­li mię­dzy sobą spoj­rze­nia. Oni za­wsze fa­tal­nie mó­wią po an­giel­sku. Z dziw­nym, twar­dym ak­cen­tem, któ­ry spra­wia, że sło­wa brzmią jak po­tłu­czo­ne ce­gły. Do tego na­chy­la­ją się wte­dy do cie­bie z taką ob­ra­żo­ną, teu­toń­ską miną, bo to w koń­cu two­ja wina, to za­wsze jest two­ja wina. Z An­gli­ka­mi nie było le­piej. Mam­ro­ta­li, jak­by pili od sa­me­go rana. Zero sza­cun­ku dla wła­sne­go ję­zy­ka. We­dług Grze­go­rza naj­ła­twiej do­ga­dy­wa­ło się z Ame­ry­ka­na­mi i, o dzi­wo, z Hin­du­sa­mi i Ara­ba­mi.

Anie­la była ład­ną, ni­ską blon­dyn­ką z dość du­ży­mi pier­sia­mi. Z peł­ną świa­do­mo­ścią tego fak­tu wkła­da­ła do pra­cy zbyt małe ko­szu­le, przez co ma­te­riał na­pi­nał się do gra­nic moż­li­wo­ści, a gu­zi­ki wy­glą­da­ły tak, jak­by mia­ły za­raz wy­strze­lić na wszyst­kie stro­ny. Grze­gorz uwa­żał to za dość pro­stac­kie za­cho­wa­nie, ale poza tym lu­bił tę miłą, sym­pa­tycz­ną dziew­czy­nę, któ­ra bar­dzo po­mo­gła mu pod­czas pierw­szych dni pra­cy w Gro­ma­dzie. Pla­no­wał za­pro­sić ją na kawę. Jed­nak za­nim ze­brał się na od­wa­gę, zo­ba­czył, jak od­jeż­dża na mo­to­rze ze swo­im chło­pa­kiem, wbi­tym w skó­ry, uże­lo­wa­nym, opa­lo­nym na brąz miś­kiem, więc zre­zy­gno­wał.

Si­wo­wło­sy po­krę­cił się po holu, ewi­dent­nie cze­goś szu­ka­jąc. Wresz­cie sta­nął przy świą­tecz­nej cho­in­ce. Ubra­li ją już na po­cząt­ku grud­nia, zda­niem re­cep­cjo­ni­sty zde­cy­do­wa­nie za wcze­śnie, ale kie­row­nic­two chcia­ło, kie­row­nic­two ma. Męż­czy­zna wy­cią­gnął z kie­sze­ni kurt­ki pacz­kę pa­pie­ro­sów i wsa­dził jed­ne­go do ust.

– Prze­pra­szam! – ode­zwał się Grze­gorz zza kon­tu­aru. Funk­cjo­na­riusz wy­da­wał się go nie sły­szeć. – Prze­pra­szam! – krzyk­nął gło­śniej. – Pan, pan tam z tyłu!

Si­wo­wło­sy drgnął. Spoj­rzał na re­cep­cjo­ni­stę zi­ry­to­wa­ny, jak­by wła­śnie zła­pa­no go w świa­tła re­flek­to­rów. Anie­la cią­gle wal­czy­ła z Niem­cosz­we­dem, pró­bu­jąc wy­tłu­ma­czyć mu po raz dzie­sią­ty jed­ną po­zy­cję z ra­chun­ku, więc Grze­gorz mu­siał ra­dzić so­bie sam.

Wy­szedł zza lady i zbli­żył się do go­ścia. Spraw­dził, gdzie znaj­du­je się ho­te­lo­wy ochro­niarz, na wy­pa­dek gdy­by ko­niecz­ne było we­zwa­nie po­mo­cy.

– Prze­pra­szam pana bar­dzo, ale tu­taj nie wol­no pa­lić – po­wie­dział.

– Prze­cież nie palę – ob­ru­szył się si­wo­wło­sy.

Fak­tycz­nie, pa­pie­ros był nie­za­pa­lo­ny. Grze­gorz jed­nak wie­dział, że z ta­ki­mi oso­ba­mi nie ma sen­su dys­ku­to­wać, a na pew­no nie wol­no przy­zna­wać im ra­cji. Trze­ba spo­koj­nie, ale sta­now­czo ro­bić swo­je. Na­wet je­śli to po­li­cjant.

– Bar­dzo pana prze­pra­sza­my, ale w na­szym ho­te­lu nie wol­no pa­lić. Pro­szę scho­wać tego pa­pie­ro­sa.

Męż­czy­zna po­cią­gnął no­sem. Wy­jął pa­pie­ro­sa z ust. Pod­su­nął go de­mon­stra­cyj­nie re­cep­cjo­ni­ście, nie­mal wsa­dza­jąc mu go do oka, a po­tem te­atral­nym ru­chem scho­wał do wy­mię­tej pacz­ki.

– Bar­dzo panu dzię­ku­ję.

Grze­gorz chciał się wy­co­fać za ladę, ale si­wo­wło­sy po­wstrzy­mał go zna­czą­cym chrząk­nię­ciem.

– Tak, słu­cham?

– Któ­rę­dy do apar­ta­men­tów?

– Win­dy znaj­du­ją się...

– Nie in­te­re­su­ją mnie win­dy – prze­rwał mu po­li­cjant. – Ma­cie jesz­cze taki przed­po­to­po­wy wy­na­la­zek jak scho­dy?

Grze­gorz uśmiech­nął się uprzej­mie, bo kie­dy go­ście żar­tu­ją, za­wsze trze­ba się uśmie­chać. Na­wet je­śli są to tacy buce jak ten.

– Oczy­wi­ście – po­twier­dził. Po­tem wska­zał mu dro­gę i po­in­for­mo­wał, na któ­re pię­tro po­wi­nien wejść. Po­li­cjan­ta in­te­re­so­wał kon­kret­ny po­kój, apar­ta­ment miesz­czą­cy się na jed­nym z naj­wyż­szych pię­ter. Re­cep­cjo­ni­sta miał więc tę sa­tys­fak­cję, że si­wo­wło­sy so­lid­nie się zma­cha, za­nim do­trze na miej­sce.

Wró­cił za kon­tu­ar. Niem­cosz­wed kie­ro­wał się już w stro­nę wyj­ścia, cią­gnąc za sobą ogrom­ną wa­liz­kę na kół­kach. Anie­la scho­wa­ła za ucho kil­ka luź­nych ko­smy­ków.

– Cze­go chciał? – za­py­ta­ła.

– A twój? – od­po­wie­dział py­ta­niem chło­pak. – Bo ja go ni w ząb nie ro­zu­mia­łem.

– Chy­ba chciał się do­wie­dzieć, gdzie jest ap­te­ka.

– Chy­ba?

– Ja też go le­d­wo, le­d­wo. W każ­dym ra­zie wska­za­łam mu dro­gę do naj­bliż­szej.

– A je­śli nie o to mu cho­dzi­ło?

– To wró­ci. A ten twój? Po­dej­rza­nie wy­glą­dał.

– Po­dej­rza­nie? Mi ra­czej na po­li­cjan­ta.

– To mó­wię, że po­dej­rza­nie – za­śmia­ła się Anie­la. – Cze­go chciał?

Grze­gorz już otwie­rał usta, żeby jej od­po­wie­dzieć, kie­dy przy­po­mniał so­bie, kto po­ja­wił się dwa­dzie­ścia mi­nut wcze­śniej w ho­te­lu. I kto wziął klucz elek­tro­nicz­ny do tego sa­me­go apar­ta­men­tu, do któ­re­go udał się po­li­cjant. Po­staw­ny męż­czy­zna. Uprzej­my i miły, ale w jego spoj­rze­niu było coś nie tak. Miał zim­ne, mar­twe oczy węża. Umó­wi­li się tu­taj na spo­tka­nie, tak zro­zu­miał. Ten po­li­cjant i ten nie­po­ko­ją­cy męż­czy­zna. I nie mo­gło z tego wyjść nic do­bre­go.

W ho­te­lar­stwie uczą cię naj­pierw dwóch rze­czy – być uważ­nym i szyb­ko za­po­mi­nać. Grze­gorz nie­źle ra­dził so­bie z pierw­szą. Nad dru­gą po­sta­no­wił jak naj­szyb­ciej po­pra­co­wać. Dla wła­sne­go do­bra.

 

Ko­mi­sarz Gru­da z Wy­dzia­łu Zwal­cza­nia Ter­ro­ru Kry­mi­nal­ne­go i Za­bójstw po­wo­li wspi­nał się po scho­dach i po raz ko­lej­ny prze­kli­nał pod no­sem swój strach przed win­da­mi. Nie że w ogó­le do nich nie wcho­dził. Cza­sa­mi nie miał wyj­ścia. W ży­ciu nie przy­znał­by się do tej fo­bii ko­mu­kol­wiek z pra­cy. Ale za­wsze, je­śli tyl­ko mógł, wy­bie­rał scho­dy. Z win­da­mi było coś bar­dzo nie tak. Małe me­ta­lo­we klit­ki, za­wie­szo­ne na li­nie, cią­gną czło­wie­ka wy­so­ko w górę, jak­by był tyl­ko ster­tą de­sek. Liny mogą prze­cież się ze­rwać, ha­mul­ce nie za­dzia­łać, a je­dy­ne, co moż­na wte­dy zro­bić, to wci­skać przy­cisk alar­mo­wy, co oczy­wi­ście i tak nic nie daje. Albo na­wet samo za­trza­śnię­cie w win­dzie. Zno­wu nic się nie da zro­bić. Trze­ba tyl­ko sie­dzieć w tej celi dwa na dwa i mo­dlić się, żeby po­moc na­de­szła, za­nim za­chce ci się srać. Nie. Kie­dy tyl­ko Gru­da mógł wy­bie­rać, to za­wsze wy­bie­rał scho­dy. Tak było i tym ra­zem.

Do­tarł wresz­cie na wska­za­ne przez re­cep­cjo­ni­stę pię­tro. Przy­sta­nął tam na dwie, trzy mi­nu­ty. Otarł pot z czo­ła. Po­cze­kał, aż ser­ce znów za­cznie mu nor­mal­nie bić. Wy­cią­gnął ko­mór­kę i wy­łą­czył ją na wszel­ki wy­pa­dek. Do­pie­ro po­tem ru­szył ko­ry­ta­rzem w stro­nę po­ko­ju. Po dro­dze mi­nął sprzą­tacz­kę, któ­ra pcha­ła wó­zek pe­łen zu­ży­tych ręcz­ni­ków. Sta­nął przed drzwia­mi. Nie spo­dzie­wał się żad­nych nie­spo­dzia­nek, ale na wszel­ki wy­pa­dek spraw­dził, czy ła­two się­gnie po nóż scho­wa­ny w kie­sze­ni spodni. Uma­wia­li się, że przyj­dą bez bro­ni, ale we­dług Gru­dy do­ty­czy­ło to pi­sto­le­tów. Poza tym je­śli go­spo­darz na­praw­dę spo­dzie­wał się, że ko­mi­sarz po­ja­wi się u nie­go zu­peł­nie bez­bron­ny, to mu­siał osza­leć.

Nóż tkwił w kie­sze­ni. Po­rząd­ne, moc­ne skła­da­ne ostrze. Wy­star­czy­ło na­ci­snąć przy­cisk, by się wy­su­nę­ło. Do­bre, żeby ko­goś szyb­ko dźgnąć.

Za­pu­kał. Cze­kał cier­pli­wie, na­słu­chu­jąc, ale nie usły­szał żad­nych kro­ków po dru­giej stro­nie. Po pro­stu drzwi uchy­li­ły się z lek­kim stu­ko­tem, kie­dy zwal­niał się za­mek. Otwo­rzył je sze­rzej. Wszedł do środ­ka, za­my­ka­jąc za sobą. Mi­nął krót­ki ko­ry­tarz i zna­lazł się w pierw­szym z po­koi. Na­wet ład­ny. Na żół­tych ścia­nach po­wie­szo­no ja­kieś ob­raz­ki dla ozdo­by. Pod oknem sto­lik, dwa wy­god­ne fo­te­le, ele­ganc­ka bia­ła ka­na­pa.

Bo­rze­stow­ski stał obok biur­ka, ty­łem do po­li­cjan­ta. Miał na so­bie nie­bie­skie je­an­sy i gra­na­to­wą, świet­nie do­pa­so­wa­ną ma­ry­nar­kę, spod któ­rej wy­sta­wał czar­ny golf. Z re­kla­mów­ki z logo Wól­czan­ki wy­jął bu­tel­kę wód­ki. Otwo­rzył ją, wziął jed­ną szklan­kę i na­lał do po­ło­wy.

– To­bie też na­lać?

– Nie, dzię­ki.

Gang­ster od­wró­cił się przez ra­mię i spoj­rzał na nie­go po­dejrz­li­wie.

– A to cze­mu?

– Wą­tro­ba – wy­ja­śnił Gru­da obo­jęt­nym to­nem. – Le­karz po­wie­dział, że albo rzu­cam pi­cie, albo mogę usta­wić się w ko­lej­ce do prze­szcze­pu.

Bo­rze­stow­ski po­ki­wał gło­wą ze zro­zu­mie­niem.

– U mnie krę­go­słup – po­wie­dział, po­cią­ga­jąc ze szkla­necz­ki. – Są dni, kie­dy tak na­pier­da­la, że mam ocho­tę sam go so­bie wy­rwać. Na noc mu­szę po­rząd­nie wy­pić, by w ogó­le za­snąć. A i tak nad ra­nem śpię tak sła­bo, że bu­dzi mnie na­wet szcze­ka­nie psa są­sia­dów. A mają ta­kie małe gów­no. Kie­dyś je­cha­łem na am­fie i bia­łej da­mie, te­raz na ke­to­na­lu i mi­ne­su­li­nie.

– I mo­żesz to łą­czyć z al­ko­ho­lem?

– Niby nie. Ale sam wiesz, Gru­da. Cia­ło ludz­kie w koń­cu do wszyst­kie­go się przy­zwy­cza­ja.

Po­li­cjant wy­krzy­wił usta w gry­ma­sie, któ­ry przy du­żym udzia­le do­brej woli moż­na by uznać za uśmiech.

– To może przy­naj­mniej socz­ku, pa­nie ko­mi­sa­rzu?

– Po­ma­rań­czo­wy?

– Jabł­ko­wy.

– Może być.

Bo­rze­stow­ski zno­wu się­gnął do re­kla­mów­ki. Po chwi­li po­dał po­li­cjan­to­wi na­peł­nio­ną szklan­kę. Gru­da wziął ją bez sło­wa. Upił tro­chę i od­sta­wił na sto­lik. Pod­szedł do okna, od­su­nął fi­ran­kę i przez chwi­lę pa­trzył na po­bli­skie lot­ni­sko i pas star­to­wy, gdzie wła­śnie ko­ło­wał sa­mo­lot pa­sa­żer­ski li­nii lot­ni­czych KLM. Po­stu­kał pal­cem w szy­bę.

– Po­wi­nie­neś w nim być – po­wie­dział, wska­zu­jąc na ma­szy­nę.

Bo­rze­stow­ski za­krę­cił wód­ką w szklan­ce, jak­by to była whi­sky.

– A do­kąd leci?

– Nie­waż­ne.

– A jak tam, to ja dzię­ku­ję, pa­nie ko­mi­sa­rzu.

– Chy­ba nie zro­zu­mia­łeś. Do­sta­łeś ostrze­że­nie. To nie był mój po­mysł, ale to nie ma te­raz naj­mniej­sze­go zna­cze­nia. Po­wi­nie­neś sko­rzy­stać z oka­zji. Spa­ko­wać do­la­ry do wa­liz­ki i spie­przać z tego kra­ju, póki jesz­cze ci nie za­ło­ży­li­śmy bran­so­le­tek.

– Je­stem wdzięcz­ny za radę, ale nie sko­rzy­stam.

– Po­wi­nie­neś.

– Skoń­czy­łeś już mó­wić, Gru­da? Na­zgry­wa­łeś się twar­dzie­la? Po­gro­zi­łeś mi wy­star­cza­ją­co czy jesz­cze tro­chę ci to zaj­mie? A może te­raz moja ko­lej? – za­py­tał drwią­co gang­ster, ale jego spoj­rze­nie było spo­koj­ne i sku­pio­ne. Groź­ne. Jak­by szy­ko­wał się do ata­ku.

– Mów – wark­nął Gru­da. Nie mógł po­zwo­lić wy­pro­wa­dzić się z rów­no­wa­gi. Przy­szedł tu tyl­ko po to, żeby po­roz­ma­wiać. Prze­ka­zać wia­do­mość. Ode­brać od­po­wiedź. Upew­nić się, że Bo­rze­stow­ski wszyst­ko do­brze zro­zu­miał. I nie dać się przy tym oszu­kać. Gang­ster mó­wił jed­no, my­ślał dru­gie, ro­bił zaś jesz­cze coś in­ne­go. Nie­ustan­nie sku­pio­ny tyl­ko na tym, co mo­gło mu przy­nieść ja­ką­kol­wiek ko­rzyść. Bez­względ­ny i prze­bie­gły. W taki spo­sób utrzy­mał się na szczy­cie. W taki spo­sób się na nie­go do­stał.

– Miesz­ko ma prze­stać sy­pać.

Sa­mo­lot KLM-u wje­chał na pas star­to­wy i znik­nął za bu­dyn­kiem ter­mi­na­la. Gru­da od­szedł od okna. Prze­ciął po­kój, po dro­dze trą­ca­jąc ko­la­nem je­den z fo­te­li.

– Umów­my się – po­wie­dział po chwi­li za­sta­no­wie­nia. – Miesz­ko nie jest te­ma­tem na­szej roz­mo­wy.

– Wręcz prze­ciw­nie, Gru­da. Jest je­dy­nym te­ma­tem na­szej roz­mo­wy. Je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go zor­ga­ni­zo­wa­łem na­sze małe spo­tka­nie. I wiem, że je­steś tyl­ko po­słań­cem, więc prze­każ An­drze­jew­skie­mu: niech Miesz­ko za­milk­nie.

– Nie ma ta­kiej moż­li­wo­ści.

Bo­rze­stow­ski zro­bił zmar­twio­ną minę. Fał­szy­wą, jak on sam.

– Szko­da – mruk­nął. – Ale mu­sisz wie­dzieć jed­no, Gru­da. Je­śli on gada, to ja też.

Po­li­cjant wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Mo­żesz mó­wić, co tyl­ko chcesz. My­ślisz, że znaj­dzie się kto­kol­wiek, kto bę­dzie cię chciał słu­chać?

– O! Je­stem pe­wien, że skru­szo­ny gang­ster za­wsze znaj­dzie swo­ją pu­blicz­ność. Spójrz na Masę. Wszę­dzie go peł­no. Jesz­cze tro­chę i za­cznie śmi­gać na lo­dzie z gwiaz­da­mi.

– Był­by to za­praw­dę za­cny wi­dok. Mógł­bym dla nie­go na­wet za­cząć pła­cić abo­na­ment. Ale on ni­g­dy ni­ko­go nie za­bił.

– A ja tak?

– Obaj wie­my, jak jest. I obaj wie­my, że okej, na­wet je­śli znaj­dziesz ko­goś, kto cię wy­słu­cha, to za­wsze bę­dzie two­je sło­wo prze­ciw­ko na­sze­mu. A trze­ba być idio­tą, żeby uwie­rzyć wła­śnie to­bie.

– Idio­tów nie bra­ku­je.

Gru­da prych­nął. Bo­rze­stow­ski wlał w sie­bie wód­kę ze szklan­ki. Cały się spiął, kie­dy al­ko­hol prze­pły­wał przez jego cia­ło do żo­łąd­ka, i po­li­cjant oce­nił, że gang­ster po­mi­mo mi­ja­ją­cych lat cią­gle jest w for­mie. Lu­dzie z pół­świat­ka zwy­kle szyb­ko tyli. Za dużo al­ko­ho­lu, jesz­cze wię­cej kiep­skie­go żar­cia. Wy­star­czy­ło kil­ka lat, a wy­glą­da­li jak żyw­cem wy­ję­ci ze zjaz­du cu­krzy­ków. Jed­nak Bo­rze­stow­skie­go to nie do­ty­czy­ło.

– Było tak, jak było – po­wie­dział gang­ster. – Ale już nie jest. Te­raz nie mamy sło­wa prze­ciw­ko sło­wu.

– Niby dla­cze­go?

– Bo prze­cież w koń­cu ich zna­leź­li­ście.

Gru­da po­czuł, jak wło­ski na kar­ku sta­ją mu dęba.

– Nic o tym nie wiem.

– Pro­szę nie żar­to­wać, ko­mi­sa­rzu. O tym, że wy­ko­pa­li­ście ja­kieś cia­ła nad Wi­słą, trą­bią me­dia. Co praw­da mógł to być kto­kol­wiek. Nie tyl­ko wy prze­cież ko­rzy­sta­li­ście z tam­tych oko­lic jak z cmen­ta­rza. Są ta­kie miej­sca, że gdzie nie wsa­dzisz ło­pa­ty, znaj­dziesz ja­kąś kość. Ale te­raz mam pew­ność, że to oni.

– Niby skąd?

– Bo gdy­by to nie byli oni, nie od­by­wa­li­by­śmy tej roz­mo­wy – od­parł Bo­rze­stow­ski, od­kła­da­jąc szklan­kę. – Do tej pory fak­tycz­nie mo­głem so­bie tyl­ko ga­dać, jed­nak te­raz po­ja­wi­ły się cia­ła. Te­raz po­ja­wi­ły się do­wo­dy. Ten po­li­cjant, Ko­chan, praw­da? Do­brze się spra­wił. Mu­szę so­bie gdzieś za­pi­sać, że po­wi­nie­nem mu po­dzię­ko­wać. Oszczę­dził mi spo­ro kło­po­tów.

– To nic nie zmie­nia.

– To zmie­nia wszyst­ko – wy­ce­dził. – Bo od tej pory, je­śli ja idę na dno, wy idzie­cie ze mną. I to wła­śnie prze­każ An­drze­jew­skie­mu.

Gru­da wsa­dził dło­nie do kie­sze­ni. Pod pal­ca­mi po­czuł rę­ko­jeść noża. Od Bo­rze­stow­skie­go dzie­li­ły go ja­kieś trzy me­try. Mógł­by się do nie­go zbli­żyć o metr, za­nim tam­ten na­brał­by po­dej­rzeń. Po­tem szyb­ko wy­cią­gnął­by nóż, otwo­rzył ostrze i wbił je w ser­ce gang­ste­ra. Lewa stro­na klat­ki pier­sio­wej, dru­ga prze­strzeń mię­dzy­że­bro­wa lub trze­cia. Sama oko­li­ca też by­ła­by do­bra. Jak nie w ser­ce, tra­fił­by w płu­co lub aor­tę brzusz­ną, a po­tem pa­trzył­by spo­koj­nie, jak skur­wiel umie­ra. Cze­go do­ty­kał w tym po­ko­ju? Tyl­ko szklan­ki i szy­by. Ślad na oknie mógł­by za­trzeć, szklan­kę wziąć ze sobą. Ale w ho­te­lu są ka­me­ry bez­pie­czeń­stwa, a na dole zwró­cił na nie­go uwa­gę re­cep­cjo­ni­sta. Przede wszyst­kim jed­nak – w ży­ciu ni­g­dy nie ma ła­twych roz­wią­zań. Bo­rze­stow­ski przy­szedł tu­taj go­to­wy na star­cie. I też za­pew­ne trzy­mał swo­je­go asa w rę­ka­wie. Dla­te­go Gru­da pu­ścił rę­ko­jeść noża i wy­jął ręce z kie­sze­ni. Zwi­sa­ły mu swo­bod­nie wzdłuż cia­ła, by gang­ster mógł zo­ba­czyć, że jest nie­uzbro­jo­ny.

– Prze­ka­żę – po­wie­dział. – Ale na two­im miej­scu i tak za­in­te­re­so­wał­bym się bi­le­ta­mi lot­ni­czy­mi do ja­kie­goś mi­łe­go, cie­płe­go miej­sca. Okę­cie masz bli­sko.

Chciał się ob­ró­cić i odejść.

– On cię wy­ru­cha, Gru­da – ode­zwał się Bo­rze­stow­ski, za­trzy­mu­jąc go w pół kro­ku.

– Kto?

– A jak my­ślisz? An­drze­jew­ski.

– Wy­bacz tę bez­po­śred­niość, ale w du­pie by­łeś i gów­no wiesz.

Gang­ster za­śmiał się krót­ko, gar­dło­wo i nie­przy­jem­nie.

– Do­bre. Za­pi­szę to so­bie.

– Le­piej się na­ucz na pa­mięć, że­byś się nie po­my­lił, kie­dy bę­dziesz po­wta­rzać.

– Li­czysz na An­drze­jew­skie­go, Gru­da. Że je­ste­ście w tym ra­zem. Ale nie je­ste­ście. Po­patrz, gdzie ty je­steś, wiecz­ny ko­mi­sarz, a gdzie on. A za­bi­li­ście ich ra­zem. Co ty z tego masz? A co on?

– Nic.

– Je­steś pe­wien? Gdzie An­drze­jew­ski miesz­ka?

Gru­da mil­czał.

– W Kon­stan­ci­nie – od­po­wie­dział za nie­go Bo­rze­stow­ski. – Ma tam ład­ny do­mek. My­ślisz, że uzbie­rał na nie­go z po­li­cyj­nej pen­sji?

Po­li­cjant za­gryzł war­gę, a po­tem wy­szcze­rzył zęby. Wy­cią­gnął w stro­nę męż­czy­zny pa­lec i po­gro­ził mu ener­gicz­nym ru­chem.

– Spryt­ne. Na­praw­dę cwa­ne.

– Po­świę­ci cię, kie­dy tyl­ko nada­rzy się oka­zja. To taka przy­ja­ciel­ska rada.

– Nie je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi.

– Ale mo­że­my nimi zo­stać.

– Prę­dzej po­ło­żę chu­ja pod szli­fier­kę – od­po­wie­dział Gru­da i wy­szedł bez sło­wa.

– Może bę­dziesz mu­siał – mruk­nął do sie­bie Bo­rze­stow­ski, kie­dy za tam­tym trza­snę­ły drzwi. – Może bę­dziesz mu­siał.

 

Su­cha oglą­da­ła ten film już set­ki razy. Po­cząt­ko­we obrzy­dze­nie już daw­no znik­nę­ło. Po­zo­stał tyl­ko chłod­ny ana­li­tycz­ny umysł i po­dziw dla dziew­czy­ny, któ­ra to wszyst­ko za­pla­no­wa­ła i prze­pro­wa­dzi­ła. Po­li­cjant­ka mo­gła się tyl­ko do­my­ślać, ile to wy­ma­ga­ło od niej wy­sił­ku, przy­go­to­wań, ner­wów.

A ko­niec koń­ców, zgi­nę­ła w głu­pi spo­sób.

Su­cha wznio­sła w górę bu­tel­kę z pi­wem w nie­mym to­a­ście za Zu­zan­nę Łat­kow­ską.

Pierw­sza prze­szko­da: do­sta­nie się do miesz­ka­nia, w któ­rym Cel­tyc­ki urzą­dził swój mały dom scha­dzek. Mu­sia­ła wejść nie­po­strze­że­nie. Zdo­być klucz, co aku­rat pew­nie było ła­twe. Ro­bi­ła w koń­cu jako opie­kun­ka dzie­ci u Cel­tyc­kich. Wejść do lo­ka­lu. Za­mon­to­wać sprzęt. Odło­żyć klucz, za­nim kto­kol­wiek się zo­rien­tu­je, że znik­nął. W su­mie mo­gła go też do­ro­bić, co było naj­bar­dziej ra­cjo­nal­ne. Py­ta­nie, czy mia­ła taką moż­li­wość.

Prze­szko­da dru­ga: zdo­by­cie sprzę­tu pod­słu­cho­we­go. Co nie jest ta­kie ła­twe i ta­kie pro­ste, jak by się mo­gło wy­da­wać. Szcze­gól­nie dla ko­goś, kto robi to praw­do­po­dob­nie po raz pierw­szy w ży­ciu. Oczy­wi­ście w in­ter­ne­cie moż­na zna­leźć wszyst­ko, cho­ciaż za­po­mi­na się przy tym, że więk­szość z tych rze­czy jest nic nie­war­ta. Ale na­wet zdo­by­cie sprzę­tu nie roz­wią­zy­wa­ło pro­ble­mu, po­nie­waż wte­dy po­ja­wia­ła się prze­szko­da trze­cia: jego mon­taż. Mi­kro­fo­ny trze­ba scho­wać w ta­kich miej­scach, gdzie będą nie­wi­docz­ne, ale rów­no­cze­śnie będą do­brze i czy­sto zbie­rać dźwięk. Wy­ma­ga to i pew­nej wie­dzy, i po­my­sło­wo­ści. Prze­szko­da czwar­ta: zro­bić to wszyst­ko tak, by nie dać się w ża­den spo­sób zła­pać.

Łat­kow­skiej się uda­ło. A na­wet wię­cej, za­mon­to­wa­ła w ja­kiś spo­sób w tym miesz­ka­niu ka­me­rę. Na­gra­ło się tyl­ko to. Albo tyl­ko to jed­no na­gra­nie uzna­ła za na tyle in­te­re­su­ją­ce, by je za­cho­wać w swo­ich ma­te­ria­łach.

Ka­me­rę umiesz­czo­no w ką­cie po­ko­ju, tak żeby obej­mo­wa­ła mak­sy­mal­ny kąt wi­dze­nia. Film był po­zba­wio­ny dźwię­ku, jed­nak w cał­kiem nie­złej ja­ko­ści. Łat­kow­ska go nie mon­to­wa­ła, ale praw­do­po­dob­nie skró­ci­ła. Pierw­sze sce­ny są dość nie­win­ne. W po­ko­ju znaj­du­je się pię­ciu męż­czyzn. Wszy­scy są w po­dob­nym wie­ku, oko­ło trzy­dzie­stu pię­ciu lat. Czte­rech ma na so­bie gar­ni­tu­ry, je­den przy­szedł w je­an­sach i gu­stow­nym swe­ter­ku w se­rek. Mowa ich cia­ła, ge­sty, za­cho­wa­nie wska­zu­ją na to, że do­brze się zna­ją. At­mos­fe­ra jest dość luź­na. Roz­ma­wia­ją. Zdej­mu­ją ma­ry­nar­ki. Roz­pi­na­ją gór­ne gu­zi­ki ko­szu­li. Je­den z nich wyj­mu­je z kie­sze­ni fo­lio­wą to­reb­kę, a z port­fe­la kar­tę kre­dy­to­wą. Na blat sto­łu wy­sy­pu­je nar­ko­tyk, praw­do­po­dob­nie ko­ka­inę, cho­ciaż może to też być coś in­ne­go, i two­rzy rów­ne, dłu­gie kre­ski. Robi ru­lo­nik z bank­no­tu i wcią­ga jed­ną. Za­pra­sza in­nych do de­gu­sta­cji. Ko­rzy­sta dwóch. Fa­cet w swe­ter­ku w se­rek zni­ka na mo­ment z ka­dru, żeby wró­cić po nie­ca­łej mi­nu­cie. Ma dwie bu­tel­ki piwa. Jed­ną po­da­je ko­le­dze.

W pew­nym mo­men­cie roz­mo­wy za­mie­ra­ją. W obiek­ty­wie ka­me­ry po­ja­wia się nowa po­stać. Krót­ko ostrzy­żo­ny blon­dyn, któ­ry pro­wa­dzi przed sobą mło­de­go chło­pa­ka. Blon­dyn jest ubra­ny jak jego ko­le­dzy. Spodnie od gar­ni­tu­ru, nie­bie­ska ko­szu­la. Kra­wat za­rzu­cił so­bie za­wa­diac­ko na ple­cy. Chło­pak jest pra­wie nagi. Ma na so­bie tyl­ko bok­ser­ki i czar­ne skar­pe­ty, pod­cią­gnię­te aż do po­ło­wy ły­dek.

Go­ście prze­ry­wa­ją roz­mo­wy. Trzech za­czy­na kla­skać. Fa­cet w swe­trze krę­ci z nie­do­wie­rza­niem gło­wą. Jest roz­ba­wio­ny. Inny pod­no­si w górę ręce, jak­by ogła­szał, że się pod­da­je, że dla nie­go to za dużo. Sto­ją­cy obok łysy wali go otwar­tą dło­nią w ple­cy.

Chło­pak wy­glą­da na oko­ło dwa­dzie­ścia lat. Jest dość chu­dy. Wi­dać jego że­bra, pła­ski brzuch, ale po­zba­wio­ny mię­śni. To nie jest typ spor­tow­ca. Mało się ru­sza. Su­cha po­dej­rze­wa, że głów­nie sie­dzi przed kom­pu­te­rem. Mod­nie ob­cię­ty: dłuż­sze wło­sy, wy­cie­nio­wa­ne i wy­mo­de­lo­wa­ne, grzyw­ka opa­da na czo­ło. Wy­da­je się pod wpły­wem środ­ków odu­rza­ją­cych. Chwie­je się na no­gach. Roz­glą­da się nie­pew­nie do­oko­ła, jak­by nie do koń­ca wie­dział, gdzie jest i co się z nim dzie­je. Jed­nak na­wet nar­ko­ty­ki nie są w sta­nie stłu­mić jego stra­chu. Od­dy­cha bar­dzo szyb­ko. Klat­ka pier­sio­wa wę­dru­je w górę i w dół w rytm ude­rzeń ser­ca.

Blon­dyn kle­pie go uspo­ka­ja­ją­co po ra­mie­niu. Chło­pak od­wra­ca się w jego stro­nę i wte­dy otrzy­mu­je cios pro­sto w twarz i upa­da. Fa­cet w swe­ter­ku upi­ja duży łyk piwa, jak­by chciał so­bie w ten spo­sób do­dać od­wa­gi. I, o dzi­wo, to on ru­sza pierw­szy.

Su­cha za­trzy­ma­ła od­twa­rza­nie fil­mu. Po­stu­ka­ła pal­cem w blat biur­ka. Fa­cet w swe­ter­ku w se­rek. Brą­zo­we wło­sy. Krót­ko przy­strzy­żo­na bro­da. Oku­la­ry, któ­re wła­śnie zdej­mu­je, by po­dać ko­muś sto­ją­ce­mu poza ka­drem. Przy­jem­na, dość de­li­kat­na twarz mo­gła­by na­le­żeć do praw­ni­ka, księ­go­we­go, ko­goś o spo­koj­nym za­wo­dzie, kto ma cią­go­ty ar­ty­stycz­ne, in­te­re­su­je się fo­to­gra­fią albo jeź­dzi w week­en­dy w ple­ner, żeby ma­lo­wać pej­za­że. A każ­de­go dnia wra­ca o tej sa­mej po­rze do domu w pod­war­szaw­skiej miej­sco­wo­ści, gdzie cze­ka na nie­go żona i dwój­ka grzecz­nych dzie­ci.

Włą­czy­ła od­twa­rza­nie. Fa­cet od­da­je też piwo. Roz­pi­na spodnie i opa­da na chło­pa­ka. Jed­ną ręką przy­ci­ska mu kark. Dru­ga wę­dru­je w oko­li­ce jego bok­se­rek. Chło­pak jak­by na mo­ment trzeź­wie­je. Na jego twa­rzy od­ma­lo­wu­je się prze­ra­że­nie. Za­czy­na się sza­mo­tać. Fa­cet nie daje so­bie rady. Jest zi­ry­to­wa­ny. Chło­pak pra­wie go z sie­bie zrzu­ca. Wte­dy in­ter­we­niu­je je­den z ko­le­si w gar­ni­tu­rach. Naj­pierw strze­la chło­pa­ko­wi z li­ścia, a po­tem go przy­trzy­mu­je. I do­pie­ro wte­dy fa­ce­to­wi w swe­ter­ku uda­je się zdjąć bie­li­znę z ofia­ry. Wcho­dzi w nie­go. Nie uży­wa żad­nych lu­bry­kan­tów, więc ma trud­no­ści. Po­ru­sza się nie­mra­wo. Zło­ści się. W pew­nym mo­men­cie chwy­ta go za wło­sy i po­cią­ga moc­no do sie­bie. Ka­me­ra do­brze wte­dy ła­pie twarz chło­pa­ka. Jego rysy zro­bi­ły się nie­spo­dzie­wa­nie ostre. Czer­wo­na skó­ra lśni od śli­ny, smar­ków i łez. Usta sze­ro­ko otwar­te. Wy­da­je się, że bar­dziej łka, niż krzy­czy.

Je­den z kra­wa­cia­rzy spo­koj­nie ścią­ga spodnie. Sta­je obok. Przy­pa­tru­je się ca­łej sce­nie ze spo­ko­jem. Jak zresz­tą wszy­scy tu­taj. Żad­ne­go zdzi­wie­nia. Jak­by wi­dzie­li coś ta­kie­go nie po raz pierw­szy. Ru­ty­na. Męż­czy­zna wresz­cie chy­ba się nie­cier­pli­wi. Trą­ca fa­ce­ta w swe­ter­ku i zaj­mu­je jego miej­sce. Tam­ten wsta­je. Wy­glą­da rów­no­cze­śnie na zmę­czo­ne­go i znie­sma­czo­ne­go. Ocie­ra pot z czer­wo­nej twa­rzy. Ktoś uczyn­ny po­da­je mu piwo. Wy­pi­ja całą bu­tel­kę jed­nym hau­stem. W gwał­cie bio­rą udział jesz­cze dwaj inni. Na ko­niec blon­dyn sta­je nad chło­pa­kiem i sika mu pro­sto na twarz. Śmie­je się po­tem, za­pi­na­jąc roz­po­rek, jak­by opo­wie­dział wła­śnie naj­lep­szy dow­cip.

Z sze­ściu męż­czyzn na­gra­nych na ta­śmie uda­ło się jej zi­den­ty­fi­ko­wać pię­ciu. Trzech po­słów, każ­dy z in­nej par­tii. Je­den biz­nes­men, mniej wię­cej sześć­dzie­sią­ty na li­ście naj­bo­gat­szych Po­la­ków. Je­den dzien­ni­karz, któ­ry zmie­nia sta­cje jak rę­ka­wicz­ki i w każ­dej do­sta­je gwiaz­dor­ski kon­trakt. Nie po­tra­fi­ła usta­lić, kim jest blon­dyn. I co naj­waż­niej­sze – nie wie­dzia­ła, kim była ofia­ra.

Bar­dzo dłu­go za­sta­na­wia­ła się nad tym, co zro­bić z ma­te­ria­ła­mi ze­bra­ny­mi przez Łat­kow­ską. Od­rzu­ci­ła pierw­szą myśl, żeby na­tych­miast wrzu­cić wszyst­ko do in­ter­ne­tu. Na YouTu­be’a, Fa­ce­bo­oka, Wy­kop, a na­wet Wrzu­tę i Na­szą Kla­sę, je­śli trze­ba. Na ra­zie nikt nie wie­dział o tych pli­kach, co da­wa­ło jej prze­wa­gę. Poza tym nie chcia­ła stra­cić pa­no­wa­nia nad sy­tu­acją. I był jesz­cze je­den po­wód. Naj­waż­niej­szy. Bała się, że się wy­wi­ną. Ja­sne, to bru­tal­ny film, jed­no­znacz­ny, przed­sta­wio­ne na nim oso­by mia­ły­by wiel­kie pro­ble­my. Ale to zna­ni lu­dzie, wpły­wo­wi. Wy­my­śli­li­by ja­kąś ba­jecz­kę o tym, że to wca­le nie gwałt, tyl­ko ge­jow­ska za­ba­wa, że to atak na ich pry­wat­ność, grze­ba­nie w spra­wach oso­bi­stych. Zro­bi­li­by z sie­bie ofia­ry. Film był moc­ny, ale nie dość moc­ny jak dla nich. Po­trze­bo­wa­ła wię­cej do­wo­dów. Mu­sia­ła zna­leźć tego chło­pa­ka. Spra­wić, żeby za­czął mó­wić. Nie mo­gła po­zwo­lić na to, by gwał­ci­cie­le ode­szli wol­no.

Nie po raz dru­gi.
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Po au­to­ma­cie do kawy po­zo­sta­ła tyl­ko ja­śniej­sza pla­ma na ścia­nie. Mort­ka pa­trzył na nią, a w dło­niach ob­ra­cał pusz­kę coli. Mia­ła mniej wię­cej tyle samo cu­kru i ko­fe­iny co kawa z ma­szy­ny. Ale to nie było to samo co ta słod­ka lura, któ­rej naj­pierw nie­na­wi­dził, a po­tem nie wy­obra­żał so­bie bez niej po­ran­ków. Kil­ka mie­się­cy temu au­to­mat na­pra­wio­no. Oka­za­ło się, że wcze­śniej na­wa­lił po­daj­nik cu­kru. Sło­dził dwa, trzy razy wię­cej niż nor­mal­nie. Mort­ce „na­pra­wio­na” kawa nie sma­ko­wa­ła. Ra­to­wał się wte­dy, do­da­jąc sa­me­mu kil­ka ły­że­czek do każ­de­go kub­ka. A te­raz ma­szy­na osta­tecz­nie znik­nę­ła. Sta­ło się to ty­dzień temu. Przy­szło dwóch fa­ce­tów w nie­bie­skich kom­bi­ne­zo­nach, za­pa­ko­wa­ło ją na tacz­kę i wy­nio­sło z ko­men­dy. Nikt nie wie­dział dla­cze­go ani czy kie­dy­kol­wiek z nią wró­cą. Dla Mort­ki cała ta hi­sto­ria do­wo­dzi­ła, że czło­wiek jest w sta­nie przy­zwy­cza­ić się do naj­gor­sze­go syfu, a na­wet za nim tę­sk­nić.

Otwo­rzył pusz­kę, wy­pił za­war­tość kil­ko­ma ły­ka­mi. Na­pój był zim­ny. Za­bo­la­ło go gar­dło, a gaz spra­wił, że za­chcia­ło mu się be­kać. Chrząk­nął kil­ka razy, zgniótł pusz­kę i wy­rzu­cił ją do naj­bliż­sze­go ko­sza, a po­tem po­szedł do sie­bie.

Aspi­rant­ka Su­choc­ka, Su­cha, sie­dzia­ła już przy swo­im biur­ku. Tym sa­mym, któ­re jesz­cze rok temu zaj­mo­wał Ko­chan. Prze­rzu­ca­ła pa­pie­ry, wy­peł­nia­jąc stos ni­ko­mu nie­po­trzeb­nych for­mu­la­rzy.

– Cześć – rzu­ci­ła, kie­dy sia­dał na swo­im miej­scu.

– Cześć.

Przez mo­ment ob­ser­wo­wał, jak pra­cu­je. Przy­po­mi­na­ła ma­szy­nę. Mak­sy­mal­nie sku­pio­na. Pal­ce śmi­ga­ły jej po kla­wia­tu­rze sta­re­go kom­pu­te­ra, cho­ciaż rów­no­cze­śnie czy­ta­ła swo­je no­tat­ki, wy­ko­na­ne drob­nym, ele­ganc­kim pi­smem, jak­by wy­ję­tym pro­sto z pod­ręcz­ni­ka do ka­li­gra­fii. Obok ku­bek z her­ba­tą. Pew­nie już zim­ną. Za­wsze tak ro­bi­ła. Przy­go­to­wy­wa­ła so­bie cie­pły na­pój, sta­wia­ła obok, a po­tem zu­peł­nie o nim za­po­mi­na­ła. Kie­dy był już zu­peł­nie chłod­ny, przy­po­mi­na­ła so­bie o nim, pró­bo­wa­ła, krzy­wi­ła się, wy­le­wa­ła resz­tę i szła zro­bić nową. Po­tem cykl się po­wta­rzał.

Też po­wi­nien za­jąć się pa­pier­ko­wą ro­bo­tą. Spró­bo­wać przy­naj­mniej zmniej­szyć tę górę do­ku­men­tów, któ­ra za­le­ga­ła na jego biur­ku. Nie po­tra­fił. Skąd na miej­scu zbrod­ni wzię­ła się broń Ko­cha­na? Czy na­praw­dę ją tam zo­sta­wił? A może ktoś ją pod­rzu­cił? Po­li­cyj­ne re­gu­la­cje mó­wi­ły, że po­li­cjant po służ­bie bie­rze broń ze sobą do domu. Tam trzy­ma ją w sej­fie lub me­ta­lo­wej skrzyn­ce przy­mo­co­wa­nej na sta­łe do pod­ło­gi. Je­śli nie ma wa­run­ków u sie­bie, może po zło­że­niu od­po­wied­nie­go pi­sma zo­sta­wić pi­sto­let w jed­no­st­ce. Tyle teo­ria. Prak­ty­ka to co in­ne­go. Mort­ka dłu­go trzy­mał broń w ko­men­dzie. I dla­te­go że nie lu­bił z nią cho­dzić, i ze wzglę­du na dzie­ci. Bał się, że się do niej do­rwą i doj­dzie do tra­ge­dii. Po roz­wo­dzie, a tak­że ostat­nich wy­da­rze­niach zmie­nił zda­nie i spra­wił so­bie sejf.

– Gdzie trzy­masz broń? – za­py­tał aspi­rant­kę.

– Któ­rą?

– Masz wię­cej? – Spoj­rzał na nią ze zdzi­wie­niem.

– Tro­chę jej ku­pi­łam. To o któ­rą ci cho­dzi?

– O służ­bo­wą.

– W ko­men­dzie. Mam w domu sza­fę pan­cer­ną, ale tu­taj dali mi P99. Nie no­szę tego gów­na wię­cej niż po­trze­ba.

Zmarsz­czył brwi.

– Dla­cze­go?

– Przez to całe strze­la­nie na su­cho, któ­re uda­je na­sze prze­szko­le­nie strze­lec­kie – od­po­wie­dzia­ła. – Ta broń tego nie lubi. Wy­pa­da igli­ca, pęka za­mek. Zo­ba­czysz, doj­dzie kie­dyś z tego po­wo­du do tra­ge­dii.

Zro­bi­ło mu się nie­swo­jo. On też miał P99. I też strze­lał z nie­go na su­cho, po­nie­waż amu­ni­cji do ćwi­czeń do­sta­wa­li tyle, co kot na­pła­kał. A nie­daw­no miał oka­zję zo­ba­czyć, co wy­bu­cha­ją­ca broń po­tra­fi zro­bić z dło­ni czło­wie­ka. Nie chciał­by tego do­świad­czyć.

– Sły­sza­łam o Ko­cha­nie – ode­zwa­ła się Su­cha.

– Wie­ści szyb­ko się roz­cho­dzą.

– Aha.

– Co sły­sza­łaś? – za­in­te­re­so­wał się, a ona wresz­cie prze­rwa­ła pi­sa­nie.

– Że praw­do­po­dob­nie za­bił dwie oso­by. Że nikt nie wie, gdzie jest. Że wszy­scy cho­dzą wku­rze­ni i le­piej dzi­siaj nie po­ka­zy­wać się An­drze­jew­skie­mu na oczy. I że je­śli do­wie się o tym pra­sa, to mamy prze­wa­lo­ne, więc trze­ba trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi.

– To ostat­nie wi­dać kiep­sko wszyst­kim wy­cho­dzi.

– Wiesz, jak jest. Plot­ko­wa­nie to jed­no z głów­nych za­jęć w na­szym wy­dzia­le.

– Plot­ko­wa­nie?

– Wiem, na­zy­wa­cie to wy­mia­ną in­for­ma­cji, kon­fe­ren­cja­mi, kon­sul­ta­cja­mi, ale bądź­my szcze­rzy, plot­ku­je­cie jak sta­re baby na ba­za­rze.

Mort­ka wzru­szył ra­mio­na­mi. Się­gnął po pierw­szy for­mu­larz z brze­gu, za­sta­na­wia­jąc się, co tym ra­zem tra­fi­ło na jego biur­ko.

– A ty co wiesz? – za­py­ta­ła Su­cha.

– Nie­wie­le wię­cej od cie­bie.

– Czy­li jed­nak wię­cej? Co kon­kret­nie?

– Jak sama za­uwa­ży­łaś, mamy trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi.

– Skąd wie­dzą, że to on? Ja­kie mają do­wo­dy?

– Py­taj An­drze­jew­skie­go.

Po­krę­ci­ła gło­wą nie­za­do­wo­lo­na.

– My­ślisz, że to zro­bił?

– Py­taj An­drze­jew­skie­go.

– Nie chcę od cie­bie wy­cią­gnąć in­for­ma­cji. Py­tam jak ko­le­gę, fa­ce­ta, któ­ry znał Ko­cha­na i z nim pra­co­wał.

– Jak ko­le­gę?

– Star­sze­go. Z au­to­ry­te­tem. Do­świad­czo­ne­go.

Draż­ni­ła się z nim, a Su­cha po­tra­fi­ła być nie­zno­śna. Zmie­nia­ła się wte­dy w po­łą­cze­nie ma­łej iry­tu­ją­cej dziew­czyn­ki z cał­kiem do­ro­słą, wred­ną suką.

– Dość – prze­rwał jej. – Skoń­czy­li­śmy te­mat.

– Ale my­ślisz, że to zro­bił czy nie?

Nie od­pusz­cza­ła, do­pó­ki nie do­sta­ła tego, cze­go chcia­ła. Nie­ustę­pli­wa. Ce­nił u niej tę ce­chę, ale dla­cze­go, do cho­le­ry, mu­sie­li pra­co­wać w jed­nym po­ko­ju? Cze­mu nie wrzu­ci­li jej na przy­kład do Gru­dy? On sam nie lu­bił star­sze­go po­li­cjan­ta. Nie po­tra­fił wy­ja­śnić dla­cze­go, ale od pierw­sze­go dnia od­czu­wa­li do sie­bie wza­jem­ną nie­chęć. Z Su­chą było zu­peł­nie ina­czej. W ta­jem­ni­czy, nie­zro­zu­mia­ły spo­sób ta dwój­ka po­tra­fi­ła się świet­nie ze sobą do­ga­dać. Może dla­te­go, że nie spę­dza­li ra­zem zbyt wie­le cza­su.

– Zro­bił to czy nie? – na­ci­ska­ła.

Cały ra­nek spę­dził na omi­ja­niu tego py­ta­nia. Wma­wiał so­bie, że to nie jest jego spra­wa, że to pro­blem fa­ce­tów z Gro­dzi­ska albo An­drze­jew­skie­go. Ale to nie była praw­da. Bo cho­dzi­ło o Ko­cha­na. Fa­ce­ta, z któ­rym pra­co­wał przez lata, tak jak­by przy­ja­cie­la. Czło­wie­ka, któ­ry nie­raz ra­to­wał mu ty­łek i na któ­re­go mógł li­czyć. Je­śli oczy­wi­ście od­po­wied­nio się go wcze­śniej zmo­ty­wu­je i przy­pil­nu­je, ale to był już szcze­gół. A te­raz zna­le­zio­no pi­sto­let pod­ko­mi­sa­rza przy dwóch za­strze­lo­nych ko­bie­tach. Ko­chan je znał. Do tego znik­nął. Nie od­bie­rał te­le­fo­nów. Je­śli na­praw­dę uciekł, to wła­ści­wie sam się przy­znał.

– Nie wiem – wy­du­sił z sie­bie. – Trud­no mi uwie­rzyć, że był­by do tego zdol­ny.

– Dla­cze­go? Prze­cież bił swo­ją żonę.

Ko­mi­sarz ude­rzył pię­ścią w stół i po­de­rwał się z miej­sca.

– Dość!

Su­cha spoj­rza­ła na nie­go za­sko­czo­na, jak­by nie wie­dzia­ła, o co mu cho­dzi, a on po­czuł się głu­pio. Prze­cież po­wie­dzia­ła samą praw­dę. Ko­chan bił swo­ją żonę. Wie­lo­krot­nie. Mort­ka przez dłu­gi czas wma­wiał so­bie, że nie wi­dzi si­nia­ków na jej rę­kach, stra­chu w oczach i tego nie­ustan­nie to­wa­rzy­szą­ce­go jej zde­ner­wo­wa­nia. Te­raz przy­naj­mniej po­tra­fił się przy­znać, że tak było mu wte­dy ła­twiej. Uni­kał trud­nej kon­fron­ta­cji z przy­ja­cie­lem, nie chciał an­ga­żo­wać się w tę sy­tu­ację, za­sta­na­wiać się, jak po­móc Ani i za­pew­nić jej bez­pie­czeń­stwo. A przede wszyst­kim nie chciał uznać, że czło­wiek, z któ­rym spę­dzał tak wie­le cza­su i z któ­rym tak wie­le go łą­czy­ło, był wy­ła­do­wu­ją­cym fru­stra­cje na żo­nie skur­wie­lem. Aż w koń­cu Ko­chan prze­sa­dził i Ania wy­lą­do­wa­ła w szpi­ta­lu. Wte­dy nie po­tra­fił już dłu­żej uda­wać. Wstyd to za mało, by opi­sać, co czuł w sto­sun­ku do sa­me­go sie­bie, kie­dy wspo­mi­nał te wy­da­rze­nia. Bar­dziej pa­so­wa­ło obrzy­dze­nie.

Po­li­cjant opadł na krze­sło. Się­gnął po dłu­go­pis. Wciąż zde­ner­wo­wa­ny, za­czął w po­śpie­chu pra­co­wać – w po­ko­ju za­pa­dła ci­sza. Przy­naj­mniej na kil­ka mi­nut.

– Z in­nej becz­ki – ode­zwa­ła się nie­spo­dzie­wa­nie Su­cha. – Kto na mie­ście pro­wa­dzi bur­de­le?

– Wszy­scy – od­mruk­nął.

– Cho­dzi mi o ge­jow­skie.

– Ta­kich to nikt.

– Jak to?

– Bo to nie­pra­wil­ne – wy­ja­śnił. – Ta­kiej kasy nikt nie weź­mie.

– My­śla­łam, że pie­nią­dze nie śmier­dzą.

– Gdy­by śmier­dzia­ły, toby nie było pro­ble­mów. Ale one są prze­cwe­lo­ne. Dla­te­go ża­den sza­nu­ją­cy się mia­sto­wy nie bę­dzie się tym zaj­mo­wał.

– To kto to robi?

Mort­ka odło­żył dłu­go­pis. Po­ma­so­wał dło­nią czo­ło.

– Po co py­tasz?

– Sa­mo­kształ­ce­nie – od­par­ła. – Co je­steś taki za­sko­czo­ny? Chcę wie­dzieć, co się dzie­je w tym mie­ście, kto w czym sie­dzi. To może się przy­dać, nie? A o ge­jow­skich bur­de­lach nic nie wiem. Gdzie one są? Kto je pro­wa­dzi? Jak to w ogó­le dzia­ła? Czy mamy tam ja­kieś kon­tak­ty czy nie? Z kim roz­ma­wiać, je­śli po­ja­wi się taki wą­tek w śledz­twie?

Ko­mi­sarz po­ki­wał gło­wą.

– Roz­ma­wia się z pa­nem Wieś­kiem – po­wie­dział.

– Kto to?

– Sta­ry es­bek. Ne­ga­tyw­nie zwe­ry­fi­ko­wa­ny po osiem­dzie­sią­tym dzie­wią­tym. Na­wet nie wiem, jak tra­fił do tego in­te­re­su. Może był jed­nym z tych, któ­rzy ro­bi­li przy ak­cji Hia­cynt. W każ­dym ra­zie, je­śli tyl­ko po­ja­wia się te­mat, idzie­my do nie­go. Zna wszyst­kich, wie wszyst­ko, chęt­nie po­ma­ga.

– A co on ma z tego?

– Jest po służ­bie, co praw­da es­bec­kiej, ale wie w czym rzecz.

– Nie trak­tuj mnie jak idiot­ki.

Mort­ka wes­tchnął.

– Do­bra. Fa­cet pro­wa­dzi bur­del dla pe­da­łów. A geje też są róż­ni, nie same czaj­nicz­ki.

– Wiem.

– No to cza­sa­mi trze­ba ko­muś wy­tłu­ma­czyć, żeby od­po­wied­nio się za­cho­wy­wał bez ro­bie­nia wo­kół tego zbęd­nej awan­tu­ry. A sko­ro Wie­siek nie może li­czyć na mia­sto­wych, to zo­sta­je­my mu tyl­ko my.

Po­pa­trzy­ła na nie­go z lek­kim nie­do­wie­rza­niem.

– W jaki spo­sób to tłu­ma­czy­my? – za­py­ta­ła.

– Wy­star­czy wy­słać umun­du­ro­wa­ny pa­trol, któ­ry po­gro­zi fa­ce­to­wi kaj­dan­ka­mi. Wierz mi, nikt nie chce dać się aresz­to­wać w ge­jow­skim bur­de­lu.

– Zro­zu­mia­łe. Jesz­cze jed­no py­ta­nie.

– Ja­kie?

– Gdzie pan Wie­siek pro­wa­dzi ten swój in­te­res?

 

Miał prze­wa­lo­ne. Tak bar­dzo, że bra­ko­wa­ło mu słów, żeby to opi­sać. Eve­li­na nie żyła. Jej mat­ka rów­nież. Na miej­scu zna­le­zio­no jego pi­sto­let. To wy­star­czy­ło, by ro­bił za głów­ne­go po­dej­rza­ne­go. A kie­dy wyj­dzie na jaw cała resz­ta, kie­dy wy­my­ślą so­bie mo­tyw, to będą już pew­ni, że jest win­ny. Był tyl­ko je­den pro­blem. Pod­ko­mi­sarz Da­riusz Ko­chan nie za­bił ani Eve­li­ny Wil­kie­wicz, ani jej mat­ki.

Po­łą­czy­ła ich spra­wa Trój­ki z Nep­tu­na. Trzech gang­ste­rów: Ma­rio, Szysz­ka i Wilk, oj­ciec Eve­li­ny, w 2004 roku wy­bra­ło się do re­stau­ra­cji Nep­tun. Wspól­nie mie­li usta­lić, jak po­dzie­lą mię­dzy sie­bie mia­sto i przy oka­zji wy­tną Bo­rze­stow­skie­go. Wia­do­mo, że we­szli do lo­ka­lu. I znik­nę­li. Nikt ich wię­cej nie wi­dział. Nikt nie wie­dział, co się z nimi sta­ło. Do cza­su, kie­dy spra­wą za­jął się Ko­chan i zna­lazł za­ko­pa­ne nad Wi­słą trzy tru­py z prze­strze­lo­ny­mi czasz­ka­mi. Ba­da­nia DNA po­twier­dzi­ły, że byli to Ma­rio, Szysz­ka i Wilk. Na zle­ce­nie pro­ku­ra­tu­ry da­lej pro­wa­dził tę spra­wę, ale choć pró­bo­wał z każ­dej stro­ny, a Eve­li­na pod­su­wa­ła mu ko­lej­ne po­my­sły, nie ru­szył do przo­du.

Te­raz dziew­czy­na nie żyła. Jego ści­ga­ła po­li­cja i go­rącz­ko­wo za­sta­na­wiał się, co po­wi­nien zro­bić.

Ucie­ka­jąc z miesz­ka­nia, zdą­żył spa­ko­wać tyl­ko naj­po­trzeb­niej­sze rze­czy. Tro­chę bie­li­zny, parę ciu­chów – tyle, by zmie­ści­ło się do spor­to­wej tor­by. Do­ku­men­ty, go­tów­ka, któ­rej nie miał zbyt wie­le, i bi­żu­te­ria Anny. Wy­szedł z domu i ob­ser­wo­wał wej­ście do swo­je­go blo­ku z bez­piecz­nej od­le­gło­ści. Te­le­fon wciąż wi­bro­wał mu w kie­sze­ni. Nie od­bie­rał. Po­ja­wi­li się po bli­sko go­dzi­nie. Dwa ra­dio­wo­zy. Nie na sy­gna­le. We­szli do jego blo­ku. Kie­dy za­uwa­żył świa­tło w oknach miesz­ka­nia, po­sta­wił koł­nierz kurt­ki i po­szedł w swo­ją stro­nę.

Po­czą­tek był naj­ła­twiej­szy. Pod­je­chał do ban­ko­ma­tu i wy­cią­gnął z kon­ta wszyst­kie pie­nią­dze, czy­li oko­ło sze­ściu­set zło­tych. Z te­le­fo­nu wy­jął ba­te­rię. Sa­mo­chód zo­sta­wił pod blo­kiem. Nie było sen­su go brać. Na­wet je­śli zmie­ni re­je­stra­cję, przez naj­bliż­sze dni dro­gów­ka bę­dzie za­trzy­my­wać każ­de­go srebr­ne­go re­naul­ta me­ga­ne. Dla­te­go sko­rzy­stał z usług ko­mu­ni­ka­cji miej­skiej. Po­je­chał do cen­trum i zjadł śnia­da­nie w ba­rze mlecz­nym. Po­tem po­szedł do jed­ne­go z ju­bi­le­rów przy Ale­jach Je­ro­zo­lim­skich. Wy­cią­gnął bi­żu­te­rię i za­py­tał, ile za to do­sta­nie. Eks­pe­dient­ka, czter­dzie­sto­let­nia bru­net­ka w czar­nej spód­ni­cy i bia­łej ko­szu­li, zgar­nę­ła pier­ścion­ki, na­szyj­ni­ki i bran­so­let­ki i za­nio­sła je na za­ple­cze. Przy­glą­da­ła mu się przy tym po­dejrz­li­wie. Kie­dy doj­rzał swo­je ob­li­cze w szy­bie, zro­zu­miał dla­cze­go. Sa­mot­ny fa­cet, nie­ogo­lo­ny, nie­chluj­nie ubra­ny, z pod­krą­żo­ny­mi ocza­mi. Spor­to­wa tor­ba na ra­mie­niu. Do tego zio­nę­ło od nie­go nie­prze­tra­wio­nym do koń­ca pi­wem. Wró­ci­ła szyb­ko, jak­by oba­wia­ła się, że ukrad­nie jej to­war z ga­blo­ty, choć w ką­cie na krze­seł­ku sie­dział ochro­niarz, co praw­da star­szy fa­cet, pew­nie z ka­te­go­rią in­wa­lidz­ką, żeby było ta­niej.

Ko­chan prze­cha­dzał się po skle­pie, uda­jąc, że oglą­da wy­ło­żo­ne kol­czy­ki. Pil­no­wał się, by za czę­sto nie pa­trzeć na ze­ga­rek. Nie chciał wy­glą­dać na zde­ner­wo­wa­ne­go ani zwra­cać na sie­bie więk­szej uwa­gi, niż już to ro­bił. Ale cho­le­ra, je­śli po­li­cjan­ci w jego miesz­ka­niu za­uwa­żą brak bi­żu­te­rii, to na­tych­miast wy­ślą parę pa­tro­li na rund­kę po lom­bar­dach i ju­bi­le­rach.

– Mogę pana pro­sić? – ode­zwa­ła się wresz­cie eks­pe­dient­ka.

– Tak?

Pod­szedł do lady i zo­ba­czył tam kil­ka rze­czy z tych, któ­re przy­niósł.

– Tych nie weź­mie­my. Za zło­to mogę dać panu ty­siąc dwie­ście zło­tych, za sre­bro sie­dem­set.

Łącz­nie nie­ca­łe dwa ty­sią­ce. Cho­le­ra. Był pe­wien, że wy­cią­gnie wię­cej. Nie miał jed­nak cza­su na tar­go­wa­nie się. Wo­lał też nie cho­dzić po in­nych ju­bi­le­rach.

– Zgo­da, ale resz­tę może też pani weź­mie? Za dwie stó­wecz­ki? Trzy?

– Nie, dzię­ku­je­my. To jest złom, pro­szę pana. Zu­peł­nie nas nie in­te­re­su­je.

– Ale może jed­nak bę­dzie­my mo­gli coś z tym zro­bić. Są tu­taj ja­kieś ka­mie­nie, pro­szę po­pa­trzeć.

– To jest złom – po­wtó­rzy­ła sta­now­czo. – Nie za­pła­ci­my za to. Pro­szę spró­bo­wać u ko­goś in­ne­go. Cho­ciaż wąt­pię, żeby kto­kol­wiek się sku­sił.

Za­ci­snął pięść ze zło­ści.

– W ta­kim ra­zie do­brze.

– Przy­go­tu­ję panu po­kwi­to­wa­nie – stwier­dzi­ła eks­pe­dient­ka.

Wy­cią­gnę­ła blo­czek, wy­pi­sa­ła kwo­tę i datę, po czym pod­su­nę­ła mu do pod­pi­su. Kie­dy to zro­bił, ma­znę­ła swo­ją pa­raf­kę i przy­ło­ży­ła pie­cząt­kę. Wy­rwa­ła dwie kar­tecz­ki. Jed­ną po­da­ła pod­ko­mi­sa­rzo­wi, dru­gą scho­wa­ła do szu­fla­dy. Po­tem otwo­rzy­ła kasę i wy­cią­gnę­ła z niej plik stu­zło­tó­wek. Na oczach Ko­cha­na od­li­czy­ła dzie­więt­na­ście i po­da­ła je po­li­cjan­to­wi. Przy­trzy­ma­ła, kie­dy je chwy­cił.

– Ro­zu­miem, że sprze­da­wa­ne przed­mio­ty na­le­żą do pana? – za­py­ta­ła.

Jesz­cze tego bra­ko­wa­ło, żeby na­bra­ła po­dej­rzeń i za­dzwo­ni­ła na po­li­cję za­raz po jego wyj­ściu. Wy­rwał jej pie­nią­dze z ręki i szyb­ko scho­wał do port­fe­la. Wy­cią­gnął służ­bo­wą le­gi­ty­ma­cję i pod­su­nął jej pod nos. Spoj­rza­ła na nie­go spło­szo­na.

– Są moje. Wła­ści­wie mo­jej żony – wy­ja­śnił. – Jej mama za­cho­ro­wa­ła. Po­trze­bu­je­my pie­nię­dzy na le­kar­stwa i opie­kun­kę. Bo w po­li­cji to ko­ko­sów się nie za­ra­bia.

– Tak, oczy­wi­ście. – Ner­wo­wo po­pra­wi­ła wło­sy. – Bar­dzo pana prze­pra­szam. Po­ja­wia­ją się u nas róż­ni lu­dzie. Ta­kie po­dej­rza­ne typy, któ­re...

– Ro­zu­miem. – Prze­rwał, bo do­stał już to, po co przy­szedł, i chciał jak naj­szyb­ciej wyjść. – Dzię­ku­ję za oby­wa­tel­ską po­sta­wę i że­gnam. Mu­szę wra­cać do cho­rej żony.

– Te­ścio­wej – po­pra­wi­ła go.

– Oczy­wi­ście. To z ner­wów. Do wi­dze­nia.

Prze­szedł szyb­ko na naj­bliż­szy przy­sta­nek tram­wa­jo­wy i wsiadł w dzie­wiąt­kę. Po­je­chał aż na ko­niec tra­sy, do pę­tli przy Okę­ciu. Tam oprócz wiel­kie­go ho­te­lu było mnó­stwo ma­łych ho­te­li­ków i pen­sjo­na­tów dla po­dróż­nych. Ta­kich, któ­re mie­ści­ły się w prze­ro­bio­nych dom­kach jed­no­ro­dzin­nych. Aku­rat od­po­wied­nie lo­kum dla nie­go. Pla­no­wał za­trzy­mać się tam na dwa, trzy dni, wziąć ką­piel, ogo­lić się i wy­my­ślić, co po­wi­nien zro­bić w tej sy­tu­acji.

Wy­brał nie­wiel­ki pen­sjo­nat, gdzie za­pew­ne cały pro­ces mel­do­wa­nia się po­le­gał na prze­ło­że­niu bank­no­tu z ręki do ręki. Mie­ścił się po dru­giej stro­nie alei Kra­kow­skiej. Po­szedł do przej­ścia dla pie­szych. Sta­nął na czer­wo­nym świe­tle ra­zem z kil­ko­ma in­ny­mi oso­ba­mi i cze­kał, aż stru­mień sa­mo­cho­dów prze­le­je się przez uli­cę, a świa­tło zmie­ni się wresz­cie na zie­lo­ne. Wte­dy za­uwa­żył po­li­cyj­ny ra­dio­wóz, któ­ry zwol­nił w oko­li­cy wy­bra­ne­go przez nie­go ho­te­li­ku, a po­tem wje­chał na po­dwó­rze. Wy­sia­dło z nie­go dwóch funk­cjo­na­riu­szy. Je­den od razu wszedł do bu­dyn­ku, dru­gi pod­szedł do bra­my, gdzie za­czął się roz­glą­dać, raz po raz rzu­ca­jąc okiem w stro­nę przej­ścia dla pie­szych.

Ko­chan po­czuł, jak za­czy­na­ją mu się po­cić ple­cy. Mógł się do­my­ślić, że je­śli on wpadł na po­mysł z pen­sjo­na­ta­mi na Okę­ciu, to inni też. Cho­ciaż mógł to być tyl­ko przy­pa­dek.

Po­li­cjant przy bra­mie pa­trzył te­raz wprost na tłum na świa­tłach. Pod­ko­mi­sarz pró­bo­wał oce­nić, jaka od­le­głość ich dzie­li. Kil­ka­dzie­siąt me­trów co naj­mniej. Nie­moż­li­we, żeby go roz­po­znał. Ale co po­wi­nien zro­bić, kie­dy świa­tła się zmie­nią? Za­wró­cić czy przejść ra­zem z in­ny­mi? Je­śli za­wró­ci, ścią­gnie na sie­bie uwa­gę po­li­cjan­ta. Prze­cież rzad­ko się zda­rza, by oso­ba cze­ka­ją­ca tak dłu­go na świa­tłach na­gle zmie­ni­ła zda­nie. Ale je­śli przej­dzie przez uli­cę, zmniej­szy dy­stans i zwięk­szy szan­se roz­po­zna­nia. Wte­dy jego wiel­ka uciecz­ka skoń­czy się już po kil­ku go­dzi­nach. Znaj­dą przy nim tor­bę po­dróż­ną z rze­cza­mi przy­go­to­wa­ny­mi do dro­gi i dwa i pół ty­sią­ca zło­tych. Ko­lej­ne do­wo­dy ob­cią­ża­ją­ce. Jak­by mie­li ich jesz­cze za mało.

Na sy­gna­li­za­to­rze zga­sła czer­wo­na lam­pa i za­pa­li­ła się zie­lo­na. Stał bez ru­chu. Po­cze­kał, aż za­sło­ni go ja­kiś prze­cho­dzień, i wte­dy szyb­ko zro­bił w tył zwrot i po­ma­sze­ro­wał z po­wro­tem na pę­tlę. Szedł zde­cy­do­wa­nym, ale spo­koj­nym kro­kiem. Dwa razy zer­k­nął w stro­nę po­li­cjan­ta. Wie­dział, że nie po­wi­nien tego ro­bić, jed­nak nie po­tra­fił się po­wstrzy­mać. Funk­cjo­na­riusz cią­gle stał przy bra­mie i pa­trzył na przej­ście dla pie­szych. Nie za­uwa­żył Ko­cha­na.

Pod­ko­mi­sarz ostat­nie kil­ka­na­ście me­trów po­ko­nał bie­giem, uda­jąc, że śpie­szy się na tram­waj. Wsko­czył do pierw­sze­go lep­sze­go po­jaz­du. Ścią­gnął z gło­wy czap­kę. Otarł nią pot z czo­ła. Usiadł na wol­nym krze­śle, sku­lił się i opu­ścił gło­wę, jak­by grał na ko­mór­ce albo czy­tał ga­ze­tę. Chciał być jak naj­mniej wi­docz­ny od stro­ny uli­cy. Kie­dy znów zer­k­nął w stro­nę pen­sjo­na­tu, oka­za­ło się, że funk­cjo­na­riusz wy­szedł przed bra­mę. Na­gle za­czął truch­tać. Prze­biegł szyb­ko przez uli­cę i skie­ro­wał się w stro­nę pę­tli tram­wa­jo­wej. Ko­chan śle­dził go wzro­kiem, za­gry­za­jąc zęby. Za­sta­na­wiał się, kie­dy ru­szą. Mo­tor­ni­czy sie­dział w ka­bi­nie. Jadł ka­nap­kę. Po­li­cjant tym­cza­sem prze­stał biec, przy­sta­nął, sap­nął, a po­tem zno­wu ru­szył szyb­kim kro­kiem. Ko­chan za­sta­na­wiał się, czy po­wi­nien te­raz ucie­kać czy po pro­stu sie­dzieć i cze­kać na to, co się sta­nie. Wy­brał to dru­gie. Ale na wszel­ki wy­pa­dek moc­niej chwy­cił tor­bę. Pla­no­wał wy­sko­czyć z tram­wa­ju, je­śli tyl­ko po­li­cjant do nie­go wej­dzie. Wszyst­kie drzwi z po­wo­du włą­czo­ne­go ogrze­wa­nia były za­mknię­te, sko­rzy­sta więc z tych sa­mych, któ­re otwo­rzy funk­cjo­na­riusz. Sta­ra­nu­je go i uciek­nie naj­szyb­ciej jak po­tra­fi. Bę­dzie miał tyl­ko jed­ną szan­sę.

Na­gle tram­waj ru­szył. Po­wo­li wy­je­chał z pę­tli. Pod­ko­mi­sarz ode­tchnął z ulgą. I wte­dy zo­ba­czył, jak funk­cjo­na­riusz sta­je przy kio­sku znaj­du­ją­cym się nie­da­le­ko przy­stan­ku, wyj­mu­je port­fel, wy­cią­ga pie­nią­dze, po­da­je je sprze­daw­cy, a po­tem od­cho­dzi z pacz­ką pa­pie­ro­sów w dło­ni.

 

Gru­da wszedł do po­ko­ju pod­in­spek­to­ra An­drze­jew­skie­go i sta­ran­nie za­mknął za sobą drzwi. W pierw­szej chwi­li trud­no było uwie­rzyć, że nie­wiel­kie i skrom­nie wy­po­sa­żo­ne po­miesz­cze­nie to ga­bi­net sze­fa naj­bar­dziej pre­sti­żo­we­go wy­dzia­łu sto­łecz­nej po­li­cji.

An­drze­jew­ski pod­niósł gło­wę znad biur­ka. Po­pa­trzył na ko­mi­sa­rza. Chrząk­nął w taki spo­sób, jak­by mam­ro­tał prze­kleń­stwo, i ge­stem przy­wo­łał go do sie­bie.

– Wi­dzia­łeś się z nim? – za­py­tał.

– Bę­dzie­my tu­taj ga­dać?

– A co? Mamy je­chać na par­king, gdzie za­mie­ni­my sa­mo­cho­dy? Albo umó­wi­my się w ja­kiejś po­dej­rza­nej knaj­pie o zmro­ku? – kpił pod­in­spek­tor. – Sia­daj le­piej i mnie nie iry­tuj.

Gru­da wy­cią­gnął z kie­sze­ni chu­s­tecz­kę i otarł nos. Pod­szedł do krze­sła. Oparł się na nim ca­łym cię­ża­rem cia­ła.

– No i? Dłu­go jesz­cze bę­dziesz mnie trzy­mać w nie­pew­no­ści?

– Wi­dzia­łem się z nim – od­po­wie­dział ko­mi­sarz.

– I co?

– I jest cięż­ko. Chce, że­by­śmy uci­szy­li Miesz­ka.

An­drze­jew­ski wstał zza biur­ka. Wy­da­wał się spo­koj­ny, ale szcze­gó­ły zdra­dza­ły co in­ne­go. Za­ci­śnię­te pię­ści, na­pię­te bar­ki, cięż­kie spoj­rze­nie, w któ­rym cza­iła się nie­wy­po­wie­dzia­na groź­ba. Męż­czy­zna na kra­wę­dzi wy­bu­chu. Gru­da po­my­ślał, że gdy­by ktoś od­czy­tał te zna­ki, moc­no by się zdzi­wił. Więk­szość pra­cu­ją­cych w wy­dzia­le uzna­wa­ła swo­je­go sze­fa za ty­po­we­go biu­ro­kra­tę, wpa­trzo­ne­go w ekran kom­pu­te­ra i pil­nu­ją­ce­go, by przede wszyst­kim zga­dza­ły się cy­fer­ki. Mało kto miał oka­zję po­znać jego dru­gą twarz. Twarz czło­wie­ka za­wzię­te­go, wście­kłe­go i bez­li­to­sne­go. Te­raz ten czło­wiek po­wró­cił. I ko­mi­sarz nie był pe­wien, czy to do­brze. Bo pa­mię­tał, do cze­go pod­in­spek­tor jest zdol­ny.

– Jak niby mam to zro­bić? – za­py­tał An­drze­jew­ski re­to­rycz­nie. – Gnój sie­dzi na Ra­ko­wiec­kiej. Co? Mam tam po­le­cieć, te­le­por­to­wać się? Co on so­bie wy­obra­ża?

– Nie są­dzę, żeby go to ob­cho­dzi­ło w naj­mniej­szym stop­niu – od­po­wie­dział po chwi­li Gru­da. – Po co w ogó­le go ostrze­ga­łeś?

– Wła­śnie po to – oznaj­mił. – Gdy­by do­wie­dział się o Miesz­ku sam, to na­tych­miast za­czął­by ga­dać, a tak wie, że nie je­ste­śmy prze­ciw­ko nie­mu i ma szan­sę na ja­kieś po­ro­zu­mie­nie. Ku­pi­łem nam czas, Gru­da. Py­ta­nie ile. – Prze­je­chał dło­nią po ły­si­nie, jak­by chciał so­bie ze­rwać skó­rę z gło­wy. – Pie­przo­ny Ko­chan! – rzu­cił wście­kle. – Gdy­by dur­ny ku­tas nie wy­ko­pał tej trój­ki, by­li­by­śmy w zu­peł­nie in­nym miej­scu. Bo­rze­stow­ski mógł­by so­bie pier­do­lić, ile wle­zie. I tak nikt by mu nie uwie­rzył.

– Wła­śnie, co z nim? Mają go już?

An­drze­jew­ski po­krę­cił gło­wą.

– Znik­nął. Ale znaj­dzie­my go. Ża­den z nie­go prze­cież Ho­udi­ni, żeby ro­bić tu­taj za mi­strza ucie­czek.

– To on za­bił te ko­bie­ty?

– Szcze­rze mó­wiąc, Gru­da, mam to głę­bo­ko w du­pie. Waż­ne, że zo­sta­nie wy­eli­mi­no­wa­ny z tej za­ba­wy. Kto wie, jak by nam jesz­cze na­bruź­dził, a tak jest już po spra­wie.

– Jaki miał­by mieć mo­tyw?

– Niech cię to nie ob­cho­dzi! Niech cię nie ob­cho­dzi nic oprócz tej sy­tu­acji. Skup się na tym, co się dzie­je tu­taj – mó­wił go­rącz­ko­wo An­drze­jew­ski, ener­gicz­nie ge­sty­ku­lu­jąc.

– Po pro­stu chcę wie­dzieć, co się wy­da­rzy­ło – po­wie­dział ko­mi­sarz i spoj­rzał zna­czą­co na pod­in­spek­to­ra. An­drze­jew­ski stęk­nął za­sko­czo­ny, jak­by do­stał cios w prze­po­nę. Zmarsz­czył brwi.

– Chy­ba nie my­ślisz, że... – Za­wie­sił głos.

– Nie.

– I do­brze. Po co w ogó­le miał­bym coś ta­kie­go zro­bić?

– A po co zro­bił to Ko­chan?

Pod­in­spek­tor za­ci­snął usta, kie­dy do­tar­ło do nie­go, co chciał po­wie­dzieć Gru­da. Znik­nię­cie Ko­cha­na nie roz­wią­zy­wa­ło wca­le pro­ble­mu, tyl­ko ozna­cza­ło ko­lej­ny kło­pot. Wcze­śniej pod­ko­mi­sa­rza moż­na było kon­tro­lo­wać, pil­no­wać. Był pod ręką. Te­raz stał się jed­ną wiel­ką nie­wia­do­mą. Nie wie­dzie­li, gdzie jest, co wie, co pla­nu­je ani co nim kie­ru­je.

– Praw­da – od­parł wresz­cie. – Po­win­ni­śmy to wie­dzieć. Tyl­ko że spra­wa jest pro­wa­dzo­na przez Gro­dzisk i we­wnętrz­nych. Będę się u nich do­wia­dy­wał o po­stę­pach, ale to wszyst­ko, co mogę te­raz zro­bić.

– A jak góra?

– Sra­ją w ga­cie. Rano mia­łem w tej spra­wie mi­lion te­le­fo­nów, a po po­łu­dniu cze­ka mnie na­ra­da. W każ­dym ra­zie wszyst­kim za­le­ży, żeby jak naj­szyb­ciej go do­rwać. Ko­chan stał się na­szym prio­ry­te­tem.

An­drze­jew­ski po­krę­cił z nie­do­wie­rza­niem gło­wą, ale na jego twarz po­wró­ci­ły spo­kój i opa­no­wa­nie. Jak­by do­tar­ło do nie­go, że wście­ka­nie się na cały świat nie­wie­le mu da.

– Nie po­zwo­lę Bo­rze­stow­skie­mu nas za­to­pić – do­dał, po­wo­li wy­ma­wia­jąc każ­de sło­wo. – Ani nie za­mie­rzam być jego chłop­cem na po­sył­ki. Chce się do­rwać do Miesz­ka, niech pró­bu­je sam.

– To co ro­bi­my? – za­py­tał Gru­da.

– Mu­si­my zdo­być prze­wa­gę. Chwy­cić Bo­rze­stow­skie­go za jaja i ści­snąć, aż zro­zu­mie, że z nami się nie po­gry­wa.

Ko­mi­sarz na­gle po­czuł się, jak­by wró­ci­li do daw­nych cza­sów. Mia­ły swo­je za­le­ty. Wte­dy wszyst­ko wy­da­wa­ło się prost­sze. W ko­men­dzie piło się wód­kę, ko­ry­ta­rze to­nę­ły w chmu­rach pa­pie­ro­so­we­go dymu, tyl­ko czło­wiek ni­g­dy nie wie­dział, czy wró­ci żywy z ro­bo­ty. A na­wet jak się to uda­wa­ło, to po­tem trud­no mu było pa­trzeć na swo­je od­bi­cie w lu­strze.

– Jak?

An­drze­jew­ski na­chy­lił się do Gru­dy. Ści­szył głos.

– Nie roz­gła­sza­my tego, ale Miesz­ko przy­szedł do nas z czymś kon­kret­nym. We wrze­śniu był z Bo­rze­stow­skim na ro­bo­cie. Naj­wy­raź­niej gość na­praw­dę mu ufał. Wpa­ro­wa­li pew­ne­mu biz­nes­me­no­wi do domu. A po­tem Bo­rze­stow­ski ob­ciął temu fa­ce­to­wi gło­wę.

– Pa­mię­tam to – po­wie­dział Gru­da. – Co da­lej?

– Bo­rze­stow­ski za­chla­pał się przy tym cały krwią. Sku­ba­ny był prze­wi­du­ją­cy, więc wziął ubra­nie na zmia­nę. Prze­brał się, a brud­ne wsa­dził do wor­ka na śmie­ci i po­le­cił Miesz­ko­wi spa­lić. I wiesz co? Miesz­ko tego nie zro­bił. Scho­wał gdzieś ten gar­ni­tur i kusi nim te­raz pro­ku­ra­tu­rę.

– Do­wód ma­te­rial­ny.

– Tak. Kon­kret, któ­re­go moż­na do­tknąć i po­ka­zać w są­dzie. Ubra­nie z krwią ofia­ry i śla­da­mi bio­lo­gicz­ny­mi Bo­rze­stow­skie­go. Wło­sy. Na­skó­rek. Do tego ze­zna­nie świad­ka.

– On wie o tym gar­ni­tu­rze?

– Mam na­dzie­ję, że nie – od­parł An­drze­jew­ski. – To jest wła­śnie roz­wią­za­nie na­szych pro­ble­mów, Gru­da. Chwyt za jaja, któ­re­go po­trze­bu­je­my. Mu­si­my zna­leźć to ubra­nie, a kie­dy bę­dzie­my je mie­li, po­sta­wi­my Bo­rze­stow­skie­mu ul­ti­ma­tum: albo niech trzy­ma gębę na kłód­kę i spier­da­la z kra­ju, albo niech szy­ku­je się na do­ży­wo­cie za mor­der­stwo ze szcze­gól­nym okru­cień­stwem. Jego wy­bór.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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